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tygodnik stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. 


Wychodzi co sobotę. 
Kosztuje rocznie 4 kor 
półrocznie 2 kor. 
Numer pojedynczy kosztuje 

hal. 


Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. 


Biuro bezpłatnej porady prawnej 
dla ubogich prenumeratorów 
„Obrony Ludu* jest otwarte 
codziennie rano i popołudnin. 
Kraków, ul. Pijarska 2. 


Redakcya i administracya 
znajduje się w Krakowie 
ul. Pijarska 1. 2. 


Ogłoszenia po 10 h. od wier- 
sza półszpaltowego. 
Wszystkie listy i pieniądze 
przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „,Obro- 
ny ludu“, Kraków, ul. Pi- 
jarska l. 2. 


PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY! 
POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Krzywdy i nadużycia. 


Do Jego Excellencyi Pana Namiestnika, jako opiekuna praw i obroń- 
cy sprawiedliwości. Excellencyo! Wielce Szanowny Panie Namie- 
stniku! Wysokiem e. k. Komisyi krajowej w Krakowie do wykupu 
i regulacyi ciężarów gruntowych z dnia 25 marca 1863 l. 7121 po- 
twierdzonym przez Ministerstwo stanu dekretem z dnia 5. listopada 
1864 1. 1351 zostało przyznane gminom: Szczyżyc, Podgórzany, 
i Górą św. Jana prawo poboru drzewa na opał co pią- 
tek każdemu jedną furę zbioru, przeto w roku 1895 zmu- 
szone były gminy zaskarzyć dwór do ek. Starostwa w Limanowej. 
Ck. Starostwo po zbadaniu sprawy wydało dnia 8. czerwca 1895 
1 6381 wyrok, że dwór za to, że nie chciał dawać zbioru ma po- 
wodowym gminom zapłacić kwotę 602 korony 18 halerzy, tudzież 
koszta procesu 211 koron 22 halerzy. Rekurs był dozwolony do 
dni 15 po doręczeniu wyroku do Namiestnika. Ponieważ po roku 
t. j. 1897 nie było ani rezolucyi z rekursu, który rzekomo dwór 
wniósł, ani też dwór nie wypłacał, a Pan Starosta teraźniejszy 
zbywał, że rekurs nie wrócił ze Lwowa. Chcąc się tedy przekonać, 
posłały gminy Jana Gębika ze Szczyrzyca i Jędrzeja Węgrzyna 
z Góry św. Jana pełnomocników do Lwowa, aby się przekonali, 
czy rzeczywiście rekurs jest w niesiony, tudzież, aby się udali dlo 
Pana Namiestnika z prośbą o przyspieszenie i poparcie tej sprawy. 
Ci jednak dowiedzieli się w Namiestnictwie, że rekursu ża- 
dnego nie ma, a Pan namiestnik bardzo grzecznie obiecał, że 
sprawę każe natychmiast załatwić. Od tego czasu upłynęło 
kilka lat, a my daremnie czekamy i od sześciu lat sprawa nie zała- 


twiona. Przeto udajemy się z prośbą do Pana Namiestnika i prosi- 
my, żeby raczył biednym ludziom dopomódz. 

(Dwór przedtem nie chciał dawać. zbioru, a i teraz nie daje 
i drwi sobie ze wszystkiego i niema się gdzie użalić. Pan Starosta 
tylko nas zbywa, skargi wnoszone pewno poszły do kosza, a dziś 
niema gdzie i drzewa kupić, a nadto lud bardzo biedny, gdyż 
w tym roku prawie do szczętu zniszczył grad wszystkie plony. 
Przeto jeszcze raz zwracamy się do Pana Namiestnika o łaskawą 
pomoc. 

Zwierzchność ominy Szczyczyc. Przełożony gminy Jedrzej Murzyn. 
Pełnomocnik Jan Gebik. Zwierzchność gminy Góra św. Jana, przeło- 
żony gminy Jedrzej Węgrzyn i zwierzchność gminy Pogorzany. 

Nadmieniamy przytem, że z deputacyą naszą Pan Namiestnik 
wtedy protokół spisał. Pismo to i zażalenie przedkładamy niniej- 
szem J. Excellencyi Panu Namiestnikowi, będąc najzupełniej pewni, 
że J. Excellencyi zaraz poczyni odpowiednie kroki i sprawę zała- 
twi. Sprawa ta bowiem bardziej rozgorycza lud, który strawił już 
niemal zupełnie zaufanie do swojej władzy administracyjnej miej- 
scowej. Sprawa wymaga szybkiego załatwienia, aby lud poznał, że 
sprawiedliwość istnieje taka sama dla gminy, jak i dla dworu, 
a powtóre, aby uniknąć następstw, które krwawem echem na tem 
samem tle niedawno odbiły się po całym kraju. kedakcya). 

Pod adresem Excellencyi, Prezydenta Wyższego Sądu w Krakowie, 
Franciszek Myjak, gospodarz w Zagórzynie, powiat Nowy 
Sącz następującą prośbę o ratunek. Excellencyo, ojcze biednych 
ratuj mnie, oto wpadłem mimowolnie w nieszczęśliwą łapkę żydo- 
wską. Jakaś nieznana mi firma Riegelhaupt, nadesłała bez mojego 
zamówienia, pod moim adresem 4 beczki wina, wartości około 416 
koron, na stacyą kolejową w Starym Sączu. Fracht nadesłano mi, 
lecz ja zaraz przez urząd pocztowy w Łacku odpisałem, że nie 
jestem szynkarzem wina, że go nie zamawiałem, więc i wysyłki nie 
przyjmuję. Wino kolej sprzedała na licytacyi, a mnie firma zaskar- 
żyła do śądu pow. w Nowym Targu, zamiast do Starego Sącza, 
gdzie jest mój sąd właściwy. Pozew na termin otrzymałem, ale nie 
dalem przeczytać umiejącemu czytać, a sam czytać nie umiem. My- 
ślałem, że to pozew ze sądu w Starym Sączu i zamiast do 
Nowego Targu, pojechałem na termin do Starego Sącza, a tymcza- 
sem w Nowym Targu zasądził mię sąd zaocznie na zapla- 
cenie za wino, któregom nawet nie widział i któregom nigdy nie 
zamawiał, na kwotę 431 koron 92 hal. Owa firma natychmiast inta- 
bulowała sobie ową pretensyę, w sposób egzekucyi na mojej real- 
ności, a nadto narobili mi kosztów 86 koron 71 hal. 

Przeciw rzeczonemu wyrokowi sądu pow. w Nowym Targu 
zarekursowałem do Sądu Obwodowego w Nowym Sączu, ale wyrok 
I instancyi został zatwierdzony (© Il 41). 

W tem strasznem zmartwieniu udaję się do Jaśnie Wielmoż- 
nego Pana Prezydenta o łaskawą pomoc, może się przecież znajdzie 
jakie wyjście z mego nieszczęścia. Racz się zlitować nademną utra- 
pionym. Zlituj się daskawy i życzliwy Panie Prezydencie nad mo- 
jemi dziećmi i poratuj mię Panie jaką dobrą radą. 


franciszek Myjak w Zagórzynie, Nr 1, ost. poczta Łącko, przez 
Stary Sącz. 

Galicyjscy Prusacy. Dyrekcya poczt we Lwowie ciągle jeszcze 
rozsyła różne druki pocztowe, drukowane wyłącznie po niemie- 
cku. I tak n. p. poczta Wiśniowa koło Dobczyc używa znaczków 
do nalepiania na listy polecone: Wiśniowa, bei Dobczyce. Lud 
z całej okolicy i my razem z nim zapytujemy się ck. dyrekcyi, co 
oznacza to bei. 

Zydowska ciotka. Niejaka Katarzyna Kapłon w Rabce wygrała 
proces i należało się jej 21 złr. i 10 ct. Zamiast wezwać Palarczyka, 
aby jej zapłacił 21 złe, sprzedała wyrok żydowi Landwir- 
towi, ten sprzedał dalej Forcymerowi, i dopiero Forcymer ściągnał 
z Pałarczyka 21 złr. 10 ct. Katarzyna Kapłon pewnie nawet 10 złr. 
za wyrok nie dostała, a przecież Palarczyk byłby jej dał całych 
21 złr., bo wolał dać jej, aniżeli żydowi. Ładna katoliczka ta Ka- 
tarzyna Kapłon. Tak robią żydowskie ciotki, a nie uczciwe kobiety. 
I cóż jej pomogły missye? Nic. Chodziła, biła się w piersi, a ży- 
dom po judaszowsku swego bliźniego sprzedała. Wstyd i hańba 
takiej katoliczce. 

Jakiś Bieda pisze nam z Limanowej, że żydzi zlewają do wó- 
dki i piwa to, co kto nie wypił, a więc resztki ze szklanek i kie- 
liszków. A przecież my ciągle piszemy, nie pijcie u żydów, bo oni 
różne świństwa dają ludziom pić, nie tylko zlewki, ale jeszcze sto- 
kroć gorsze rzeczy, ale cóż, kiedy goj zawsze głupi, on woli żyda 
słuchać, u żyda pić, u żyda w szynku tracić grosz, zapijać, u żyda 
leżeć pod ławą, on woli na żyda pracować, a swoje dzieci i żonę 
żebrakami zostawić. Dla pijaka żyd jest prorokiem i rabinem 
i wszystkiem. Tyle razy pisaliśmy, że u żyda znaleziono w beczce 
jakieś stare szmaty, nawet raz znalaziono kości i jakiegoś trupa, 
dalej był wypadek, iż żydówka myła sobie i moczyła nogi chore, 
takie, co z nich ciekło, we wódce i potem tę wódkę dawała chło- 
pom pić — a ile to razy żyd czy żydówka narobi do cebrzyka 
i zleje do cebrzyka z piwem — i głupi »goj« wszystko wypije 
i jeszcze za to świństwo zapłaci żydowi. Ileż to ludzi jest chorych 
nie wiadomo z czego? boś wypił jakiegoś złego piwa lub zatrutej 
wódki. Chcesz być zdrów? to nie pij. Chcecie, aby w gminie było 
dobrze? to wypędźcie z gminy pijaków. Chcecie, aby żyd ze wsi 
się wyniósł? to przez pół roku niech nikt ani rażu nie zaglądnie 
do karczmy. Jednem słowem: nie pijcie żydowskich świństw. 


Czy znajomość prawa jest nam 
wszystkim potrzebna?” 


Nie zaprzeczone są korzyści prawa, chodzi tylko, jak z niemi 
ludy obeznać. Wiemy, co jest prawo, ale niestety znać to prawo 
jest sprawą zbyt trudną do rozwiązania. Prawnicy poświęcają dłu- 
gie lata pracy na nauczenie się prawa i przychodzi im to z nie- 
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malym mozołem. Lecz posłuchajmy, co mówią ludzie wielkich zdol- 
ności, którzy znają potrzeby ludów: »Religia i prawodawstwo po- 
winny być szkolą ludów . Z nieznajomości. najpotrzebniejszych 
ustaw wynikają ciągle te nieszczęsne procesy, które niszczą nasz 
biedny lud. Smutna to strona naszego włościaństwa, ale tak jest 
w istocie, że niejeden mówi: »czy wygram, czy nie wygram, ale 
mu pokażę, co ja potrafię: i nieraz przy złem zrozumieniu rzeczy 
wytacza proces albo sam się na proces naraża, nie chcąc oddać 
drugiemu słusznie, co mu się należy. Nieraz znów myśli, że postę- 
puje całkiem prawnie, a tu rzecz się ma inaczej. 

Pewnego razu stawałem za świadka w podobnym wypadku. 
I tak: mój sąsiad posiada łąkę obok ogrodu drugiego gospodarza. 
Ow posiadacz łąki wysiekł miedzę położoną pomiędzy łąką i ogro- 
dem, pierw jej nie posiadając, ale w mapie było, że do niego na- 
leży. Rozumiał więc, że ma prawo. l co się nie dzieje? Sąsiad go 
skarży o naruszenie posiadania, stawia świadków, jako miedzę po- 
siadał i wygrywa, choć przeciwnik czuje, że niesłusznie. Niema 
ratunku, tylko zapłać bracie koszta, a chcesz to skarż o prawo 
własności. Musiał biedny koszta zaplacić, narzekając na niespra- 
wiedliwy sąd. Dlaczego to się stało? bo nie wiedział, że prawo 
posiadania, a prawo własności nie jest wszystko jedno. 

W drugiej wiosce znów znam pewnego gospodarza, który 
przyszedłszy z wojska, odziedziczył po ojcu śliczne gospodarstwo, 
składające się z kilkunastu morgów gruntu i pięknego inwentarza. 
lecz niestety ojcowizna wpadła w ręce marnotrawcy i po kilku 
latach grunt wziął żyd za wódkę, a on z dziećmi poszedł na dziady. 
Więc proszę, co spowodowało jego nędzę? Rozumie się on sam 
pierwszy, ale jego sąsiedzi żeby rozumieli, że można marno- 
trawcęoddać pod władzę kuratora. toby byli nie pozwo- 
lili zrobić dziadami biedne dzieci, które niewinne, że ich ojciec jest 
pijakiem. I to są skutki nieznania przynajmniej najpotrzebniejszych 
ustaw. 

Co nam z tego, że we Wiedniu ukryją ustawy, gdy nie mając 
sposobu poznania ich, nie możemy się do nich stosować. 

Znam jednego wyższego oficera, który zwykle podczas sądze- 
nia żołnierza mówi: »Synu ja cię nie karzę, regulamin cię karze-, 
i żolnierz niema nie do powiedzenia, bo jemu czytali i objaśniali 
ów regulamin. Więc czy my możemy być kiedy pewni, że postę- 
pujemy prawnie, gdy nigdy o tem nic nie słyszeliśmy? Mamy usta- 
wę o sądach polubowych, które wprowadzone w życie przynio- 
słyby nieocenione korzyści. One potrafiłyby po części zakasować 
nasze włóczenie się po salach sądowych, po kancelaryach adwoka- 
ckich, jak ćmy koło śmiatła, no a dużo wiemy o tej ustawie? Zna- 
my ją z nazwiska, ale w praktyce ani się śni. 

"Religia i prawodawstwo powinny być szkołą ludów, tak 
mówi nasz pewien dzielny mąż, lecz niestety, religii uczą nas ka- 
płani, a o prawie nie nie słyszymy od nikogo i masy ludu zagrzę- 
zły w najwyższej praw niewiadomoście. Więc jakim sposobem po- 
trafimy uczyć się poznawać prawa, które nam tak potrzebne? Oto 
tak. W każdej gminie znajdzie się człowiek, który czytać i po części 


objaśniać potrafi, choćby najpotrzebniejsze ustawy. Więc zwoływać 
po gminach publiczne zgromadzenia i czytać publicznie ustawy. 
W ywiązywałaby się dysputa i z czasem lud poznałby te ustawy, 
które mu są najpotrzebniejsze. Zamiast pić w karczmie, uczmy się 
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Każdy pielgrzym, oblawszy łzami miejsce, w którem zbawiciel 
został umęczony, śpieszy tam, kędy spełniła się wielka tajemnica, 
przepowiedziana przez proroka fzajasza w słowach: Oto Panna 
pocznie i porodzi Syna i nazwą imię jego Emmanuel. co znaczy: 
Bóg z nami. 

Ta skromna mieścina żydowska, sławną była i przedtem. Tu 
wszakże w Betleemie onym, stała kolebka Dawidowa, tu mieści się 
grób Racheli. Na każdym kroku wspomnienia biblijne przemawiają 
tu wzniosłym językiem. 

Okolica tego miasta usprawiedliwia hebrajskie jego miano — 
Betleem —- znaczące dosłownie »dom chleba<, a dawny jego przy- 
domek — efrata -- znaczy »żyzna«. Betleem bowiem leży w uro- 
dzajnej i małowniczej okolicy, wśród łąk bujnych, ogrodów cieni- 
stych, winnie oraz gajów oliwnych i figowych. 

Na wzgórzach rozdzielonych głębokiemi dolinami, rozrzucone 
są płaskie, białe domki, otoczone zielenią sadów. Klimat jest chło- 
dniejszy, niż w Jerozolimie, a gwałtowny wicher nieraz wstrząsa 
wierzchołkami sykomorów i drzew świętojańskich. Tam, kędy się 
kończą żyzne niwy, rozpoczyna się posępna pustynia judejska z ja- 
łowemi pagórkami, podobnemi do szarych stoków popiołu. Nawet 
blask słońca południowego, nie może ożywić i rozweselić ich mar- 
twoty. 

Dalej piętrzą sią skały Moabu, za któremi w oddali kryją się 
błękitne fale jeziora Martwego. Na południu sterczy samotna góra 
Herodian, na której dumny Herod kazał się pochować. Cały jej 
szczyt w kształcie płaskiego stołu, sztucznie usypany został z roz- 
kazu tego monarchy. Nazywa się też ta góra Góra francuzów , 
gdyż po zdobyciu Jerozolimy przez Turków wojsko krzyżowe 
schroniło się na nią. 

Z czasów wojen krzyżowych, które pod znakiem Krzyża 
chrześcianie Europy zachodniej prowadzili z Turkami, aby im Grób 
Chrystusowy odebrać, niejedno zdarzenie zostalo związane z Be- 
tleem. Tu w roku 1001-ym, w dzień Bożego Narodzenia, mężny 
Baldwin był koronowany na króla jerozolimskiego. W zeszłym 
19-em stuleciu, miasto to skąpało się w potokach krwi wskutek 
buntu muzułmanów, okrutny bowiem Ibrahim pasza zarządził rzeź, 
której ofiarą padło kilka tysięcy ludzi. 

Najstraszniejsze jednak wspomnienie w dziejach bBetleemu 
sięga czasów Narodzenia Chrystusa, kiedy Herod, zatrwożony wie- 
ścią o przyjściu na świat króla żydowskiego, w niepohamowanej 
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wściekłości kazał wyrznąć wszystkie niemowlęta płci męskiej. 
Wzgórze, kędy spoczywała Rachela, zalało się wówczas krwią 
i łzami; jęki i narzekania matek rozlegały się w dolinach. Kto wi- 
dział, w jaki sposób żałoba objawia się na Wschodzie; kto słyszał 
krzyki i łkania, wznoszone przez żydów nad otwartą mogiłą, ten 
łatwo sobie wyobrazi, jaka rozpacz wstrząsnęła całem Betleemem, 
jak gorzko nieszczęsne matki opłakiwały swoich synaczków i »nie 
chciały się pocieszyć, że ich niemac. 

Ręka tyrana nie dosięgła Boskiego dzieciątka; tego jedynie 
dokazał, że kolebka Jezusa zarumieniła się krwią, gdyż oto przy 
jego boku stanął zastęp niepokalanych młodzianków, pierwszych 
męczenników dla Jego Imienia pozabijanych. Później za temi nie- 
winiątkami szły całe hufce innych i odtąd nie było stulecia, w któ- 
remby wyznawcy Chrystusa nie dawali życia za wiarę. 

Betleem mało się zmieniło przez ubiegłe dziewiętnaście wie- 
ków, któremi niegdyś było otoczone. Ulice są tu bardzo wąskie, 
jak zwykle na Wschodzie, a niekiedy tak strome, że musiano uło- 
Żyć na nich schody. Ludność wynosi około 5 tysięcy głów, w tem 
połowa katolików. Mieszkańcy są czynni i pracowici, oddają się 
rolnictwu, uprawie wina i pasterstwu, jak za czasów Dawida. Zna- 
cznem źródłem dochodu są dla nich pasieki, dostarczające wybor- 
nego miodu, oraz wyrabianie krzyżyków i różańców z perłowca, 
drzewa oliwnego i pestek daktylowych. Kobiety miejscowe słyną 
z urody i noszą strój odwieczny, a malowniczy, składający się 
z długiej szaty ciemno-niebieskiej, czerwonej tuniki i białej zasłony 
na głowie; srebrna przepaska okrąża czoło. Tak samo musiała się 
ubierać Najświętsza Panna, albowiem strój niewiast żadnej tu nie 
uległ zmianie. 


POZARY I ZGLISZCZA 


POWIEŚĆ 


NA TLE POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 
ma i (Ciąg dalszy). 

— No, to pojedziemy prosto, bo trzeba i basta! — rzekł Ale- 
ksander, zły na bezradność i słabość pomocników. Nie byli mu 
niczem innem tylko zawadą. 

- Zostańcie tu i pilnujcie koni. Nie ruszajcie się, chyba za- 
wołam, ja zaraz wrócę. 

Bierne stanowisko odpowiadało wybornie gustom dwóch ako- 
litów, patrzyli jednak z zajęciem, jak wódz wyprawy bez szelestu 
wsunął się w przydróżny rów i zakryty krzakami poszedł zgięty 
na blask ognia. Postępował powoli, brodząc po wodzie lub błocie, 
czając się do brzegów, schylając za kępami łozy. 

Światełko rosło za zbliżeniem szeroką strugą jasności, pokry- 
wając kawał traktu. O kilkanaście kroków od niego powstaniec się 
zatrzymał, wyciągnął na skłonie rowui obserwował pilnie tę nową” 
przeszkodę. 


Nie pomylił się: była to nowo zformowana rogatka. Dluga, 
świeżo zrąbana żerdź, umieszczona o łokieć od ziemi, zagradzała 
drogę w całej szerokości, obok niej suchy pień brzozowy gorzał 
wesoło, oświetlając szałas z gałęzi, trzy osiodłane konie i trzech 
kozaków śpiących obok wierzchoweów. 

Mężni obrońcy ojczyzny, według rosyjskiego regulaminu byli 
pijani: baryłka z wybitem dnem, zdobycz z grabieży stała opodal 
już pusta. Świda dość widział. Należało się teraz przekonać o mocy 
snu. Nieustraszony, ryzykując wszystko na raz, wyszedł śmiało na 
drogę i pewnym krokiem przystąpił do rogatki. 

Na widok obcego, konie kozackie podniosły głowy, zastrzygły 
uszami, poczęły chrapać przelękłe. Powstaniec czekał chwilę. Ko- 
zacy nie dali znaku życia. Wówczas człowiek ten szalenie śmiały, 
nie spuszczając oka z wrogów chwycił za końce sznura, przytrzy- 
mującego rogatkę. Węzeł po węźle ustępował pod niecierpliwa 
dłonią i nagle żerdź zaskrzypiała przeraźliwie, odskoczyła w górę. 
Jeden z kozaków poruszył się na ten hałas. Instynktownie wycią- 
gnął rękę po broń, drugą oparł się o ziemię i wstał na wpół. 

Oszkłone, czerwone, mrugające oczy spojrzały na rogatkę, 
coś zamruczał trącił towarzysza, ale zaraz ziewnął, przeciągnął się 
leniwie, przymknął powieki, ramię nie utrzymało ciężaru ciała, osu- 
nął się na trawę. 

U rogatki istotnie nie było ani wozu, ani konia, ani nawet 
człowieka, a Dońcowi mroczyło się w oczach, nie mógł ocenić, na 
jakiej wysokości była żerdź. 

Świda nie krył się już, wracając do wozów; biegł środkiem 
drogi i nie wdając się w tłomaczenia z kolegami, skinąl tylko na- 
kazując milczenie, ruchem odesłał ich na miejsce, a sam wziął za 
uzdę prawego swego kasztana i stępo poprowadził ich na światło. 
Jerzyna z Topolnickim milczeli, bo ze strachu język stanął im 
kołkiem, czuli, jak zimny pot występował im na skronie; z dwojga 
złego woleliby być w puszczy, naprzeciw tysięcy Moskali, jak deli- 
lować tu obok wozu z prochem, skrzypiącego za każdym obrotem 
koła, ocierając się prawie o trzy olbrzymie postacie wrogów, mo- 
gące się porwać z ziemi lada chwila. 

A co wtedy? Uciekać, zostawiać im w ręku ładunek. Był to 
projekt bardzo praktyczny, żeby nie to, że Świda miał za pasem 
dwie kule w pistolecie i zamiast pójść za ich przykładem, wpako- 
wałby im te kułki w plecy bez namysłu, a potem transport prochu 
wysadził w powietrze. 

Jeszcze krok, jeszcze krok i jeszcze jeden. Konie strażników 
patrzyły ciekawie na ten pochód powolny, tajemniczy. Kasztany 
zhasane spuściły łby do ziemi, dając się prowadzić żółwim kro- 
kiem. Aleksander nie spuszczał oka ze śpiących. Był gotów w ra- 
zie potrzeby postrzelać ich, nie dbając na następstwa huku wy- 
strzałów; szedł z paleem na cynglu broni, całą siłą hamując mimo- 
wolne nerwowe drżenie. 

Jeszcze krok: drąg rogatki otarł się prawie o słomę wozów, 
ogień zaświecił na lufie pistoletu i okrył odrobiną kolorytu szare 
z przerażenia twarze powstańców i znowu rozesłał się nisko po 
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piasku drożnym, na którym zostało tylko parę źdźbeł słomy i świeże 
ślady kopyt. 

Wierzchowce kozaków zwiesiły znowu głowy nad odrobiną 
siana, parskając od czasu do czasu i opędzając się gorączkowo 
od secin komarów, złatujących na nie, ilekroć prąd powietrza od- 
rzucał w drugą stronę siwy kłąb wiszącego dymu. Kozacy chrapali 
chórem. 

Aleksander tej nocy nie pytał już o drogę. Wjechał w zna- 
jomy kraj. Chwila za chwilą zmniejszała się przestrzeń do prze- 
bycia. Każdą minioną milę żegnał z westchnieniem ulgi, czuł gwal- 
towną potrzebę odpoczynku. Przytem jakiś dręczący, niejasny nie- 
pokój ogarniał go w miarę zbliżania się do celu. Pięć dni minęło 
jak partyą opuścił, przez ten czas wiele się stać mogło. 

Co? Dobrego się nie spodziewał. Wieści nie mieli żadnych. 
Unikali ostrożnie dróg i miejsce odkrytych, jechali nocą popasająe 
gdzie w puszczy. 

Podczas jednego takiego popasu, Świda zmęczony okropnie, 
zasnął trochę. Zbudził go daleki, głuchy odgłos. 

Gdzieś za borami była bitwa. Cała krew zbiegła mu do serca, 
słuchał wzdrygając się, oniemiały zgrozą. Towarzysze nastawili też 
uszu. Huk ciągnął się długo z małemi przerwami, powstańcy spoj- 
rzeli po sobie, nie rzekli nic, zwiesili rozpacznie głowy, ale już 
żaden nie zasnął. Po zmierzchu ruszyli dalej. O północy padł koń. 
Pędzili bo jak szaleni, gnani gorączką przeczucia złego. Jerzyna 
odprzągł drugiego i ruszył do najbliższego dworu po zastępkę. 
Upłynęła długa godzina. 

Wrócił blady, obszarpany gałęziami, miał łzy w oczach. 

-- Słyszałeś co? — spytał Świda ponuro. 

— Mówią o poraźce! — wyjąkał powstaniec -—— zaciągając rze- 
mienie drżącemi rękami. 

Zamilkli znowu, konie dobywały reszty sił. O świcie wyjechali 
z lasu. Była to niedziala, dzień oznaczony powrotu. Mieli tylko 
parę wiorst do rzeki, a potem wodą mil parę. Jechali wygonem 
bez drogi, gdy nagle Aleksander stanął na wozie, utkwił oczy w je- 
dnym kierunku. 

Tam'za lasem na prawo podnosił się zwolna słup dymu, czer- 
niąc sine niebo. Rósł w oczach wszerz i wzdłuż buchnął w górę 
czarnemi kłębami, zabarwił się językami płomieni. Objęły go w koło, 
wplątały się w złowieszcze zwoje, wybiegły nad nie, a wnet strze- 
liły, zasyczały, zbielały, rozlały się w jednę ogromną łunę. Swąd 
dymu, gnany wiatrem, dochodził aż do niego. 

— Chryste! co to się pali? — krzyknął Jerzyna. 

Aleksander jeszcze stał, nie mogąc od tej łuny oczu oderwać. 
Ciemny rumieniec, jak odblask ognia zabarwił mu twarz, w źreni- 
cach nieruchomych był okropny wyraz wściekłości i rozpaczy! 

Na głos kolegi oprzytomniał, spojrzał na niego. 

— Pali się mój folwark w Luchni! — rzekł — siadając. 

Już nie spojrzał w tamtą stronę. Czarna myśl zawisła mu na 
czole. Trzask pożaru mięszał się z odełosem zasłyszanej bitwy, 
w akkord strasznego nieszczęścia. Nie fundusz tylko zabierał mu 
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ogień; on o tem prawie nie myślał. Gorejący żywioł niszczyciel 
pochłaniał mu wszystko, co miał i mógł mieć w życiu najdroższego. 
Z kłębami dymu ulatywała Ojczyzna, byt, i przeszłość i to, co ko- 
chał nad duszę — Władkę. Widział przed sobą kupę popiołów, 
zgliszcz, śmierć nikczemną, lub gorszą jeszcze niewolę, a za sobą 
zostawiał kraj zgubiony bez ratunku, marzenie Władki stargane 
w ruinie. s 

Furgony tymczasem stanęły nad wodą. Świda automatycznie 
począł odprzęgać konie, kolegów wysłał po czółna do małej wios- 
czyzny, przyczepionej do stromego brzegu rzeki. I jego na chwilę 
ogarnęło okropne zniechęcenie do dalszego trudu i walki bezowo- 
cnej. Już się nie spieszył z robotą. 

Dwa strzały i krzyki ocuciły go trochę. Spojrzał. Nad wioską 
jeszcze się dymiło od prochu; ruch się tam robił gorączkowy i la- 
ment kobiecy. Jednocześnie dwa czółna ukazały się na załonie, 
i powstańcy przybili do brzegu. 

— Kto strzelał? — zapytał Świda. 

— My. Chłopi nie dali łódek. 

— Zabiliście kogo? 

— Dwóch! — odparł obojętnie Topolnicki — dobywajaąc pier- 
wszą skrzynię z wozu. 

— Pospieszajcie zatem, bo za chwilę będzie tu ich tłum i nie 
dadzą zładować. 

Zastrzelimy jeszcze kilkunastu! Co mamy ołowiu żałować! — 
zamruczał dziko Jerzyna. 

Świda ujrzał, że nie on jeden myślał przez drogę. Z oczu 
powstańców znać było, że i oni czuli się zgubieni bezpowrotnie 
i jak ludzie wyjęci z pod prawa nie szanowali nie, nie lękali się 
niczego, gotowi byli rznąć i palić, rozjuszeni rozpaczą. Nie dziwił 
się im. Po chwili apatyi i jego ogarniał dziki szał osaczonego 
zwierza, co gryzie i szarpie się w nadziei ocalenia, ale z gorzkiem 
porządaniem, by, gdy padnie bezsilony, mógł się we wrażej krwi 
wykąpać, wraży jęk konając posłyszeć!:... 

Większa część ładunku odbyła się jednak spokojnie. Chłopi, 
zajęci zabitymi, kupili się nad trupami klnąc i płacząc, potem wy- 
biegli na wygon, policzyli nieprzyjaciół i uzuchwaleni widokiem 
trzech tylko ludzi, zbliżyli się uzbrojeni w drągi, cepy, siekiery 
i widły. Było ich ze trzydziestu, nie licząc bab i wyrostków. 

Powstańcy, nie przestając roboty, z pod oka śledzili ruchy 
tej zgrai. Widok broni zatrzymał chłopstwo o kilkadziesiąt kroków, 
odgrażali się, krzycząc i zachęcając się wzajemnie do bitwy. Po- 
mimo strachu kilku najzuchwalszych postąpiło naprzód. Swida po- 
dniósł dubeltówkę do oka: zmierzył prosto w szeroką pierś star- 
szyny, zdobną błyszczącym medalem. 

-— Bracia, prędzej, jeśli wam życie miłe! — szepnął — spusz- 
czając broń, bo urzędnik wojskowy odskoczył ostrożnie, mięszając 
się z tłumem. 

Powstańcy bez tchu spuścili w łódkę ósmą pakę. 

— Naprzód, z większem czółnem! - zakomenderował Ale- 
ksander — eofając się do brzegu — ja wam odwrót zasłonię! 
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— Zginiecie! — szepnął wahająco Jerzyna. 

— Lepiej jeden niż trzech! Ocalicie choć część amunicyi. 

Powstańcy nie ruszyli się, patrząc na wodę, to na zgraję chło- 
pstwa. Wstyd im było i żal zostawiać na pastwę drągów i siekier 
takiego człowieka. (Ciąg dalszy nastąpi). 


SPRAWY LUDOWE. 


Prądnik czerwony, wieś licząca około 4000 mieszkańców, leży 
w stronie północnej tuż pod Krakowem. Dawniej słynny był Prądnik 
z wypiekania chleba prądnickiego wyjątkowej wielkości i smaku, dzisiaj 
by go na lekarstwo nie dostał. Wprawdzie są dwie piekarnie ale żydo- 
wskie. Jedna z nich, w środku wsi, w Budynku OO. Dominikanów. 
założona przez izraelitę, który nie może nastarczyć wypiekania bułek 
i chleba. Pieczywo podobno nie zawsze jest bez dodatków. Właśnie te 
nadzwyczajne dodatki zmusiły urząd gminny do obmyślenia jakiejś kon- 
troli. aby narzekaniu ludzi na pieczywo zapobieguąć. Kontrolę nad pie- 
karniami wykonywał w dowolnym czasie p. Morgenstern, bardzo ener- 
gicznie ku niezadowoleniu piekarzy. Mimo tego pieczywo pozostawia 
wiele do życzenia i brak go ustawicznie. Kółko rolnicze sprowadza pie- 
czywo do sklepu z Krakowa. Piekarz katolik mógłby tu dobry inte- 
res mieć, gdyby odpowiedniego pieczywa dostarczał. Wprawdzie były 
starania katolików o wydzierżawienie od 00. Dominikanów budynku na 
piekarnię, ale spełzły na niczem. Żyd zawsze ma szczęście. 

Prądnik czerwony ma wielką przyszłość przed sobą i byłby już 
należał do wybitniejszych wiosek pod Krakowem, gdyby ojcowie gminy 
byli prawdziwymi ojcami a nie ojczymami gminy. Dawniejsi radni nie 
bardzo się przysłużyli gminie, ale owszem na szkodę gminy działali. I tak 
np. zezwolili wojskowości na wybudowanie olbrzymich prochowni w bli- 
skości wsi tak. że broń Boże wybuchu, to żaden dom nie zostałby cały. 

Przed kilku laty wybudowano rzezalnię. Nie chciano zrazu na to 
przystać, uważając w swoich ciasnych głowach wystawienie takiego bu- 
dynku dla gminy za całkiem niepotrzebne i nie przynoszące korzyści. 
Dopiero wyływowi i energii p. Kudasiewicza udało się skłonić radę do 
wybudowania narazie małego budynku na rzezalnię. Dziś ta rzezalnia 
przynosi przeszło 1500 K. dochodu i już po trzeci raz przystąpiono do 
rozszerzenia jej. 

Droga z Prądnika do Krakowa i napowróż w porze letniej, o ile 
czas jest piękny, wygląda malownicze. Albowiem z obu stron ocieniają 
ją olbrzymie i rozłożyste kasztany, które od rogatki warszawskiej aż do 
wsi Węgrzyce za Prądnikiem, tworzą nieprzerwaną aleję. 

Ale w porze jesiennej i wiosennej droga do Prądnika staje się do 
nieprzebycia, z powodu błota. Ponieważ droga przez Prądnik prowadzi 
do czterech „werków* wojskowych, wskutek tego wojskowość godziła się 
na założenie chodnika wzdłuż tej drogi i chciała utrzymywać go w przy- 
szłości w dobrym stanie pod warunkiem, aby gmina przyczyniła się jedno- 
razowym datkiem 600 K. Ałe sławetni ojcowie gminy, nie chcąc zatracać 
zwyczajów ojców, którzy w pałonych butach do Krakowa brnęli po błocie, 
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ma żądanie wojskowości nie zgodzili się, trzymając się przysłowia: „Niech 
będzie jak bywało“. Teraz żałują tego kroku: „Mądry Polak po szkodzie“. 

Tuż za rogatką warszawską ciągnie się kanał kryty wzdłuż muru 
ementarnego i szopy głównej w stronę Prądnika. Do kanału tego zlewają 
się ścieki z magazynów wojskowych i kamienic przed rogatką. — Co za 
smród z tego kanału wychodzi, to niema pojęcia, kto tamtędy nie szedł. 
Przechodzący zatykają usta, nos, a niektórzy omijają znacznie dalszą 
drogą, aby uniknąć tych smrodliwych i zaraźliwych wyziewów. Wprawdzie 
była na miejscu kilkakrotnie komisya polityczno-wojskowa i uchwaliła 


koniecznie i bezwłocznie zasklepić ten kanał kosztem rządu — a mini- 
steryum zatwierdziło — ale też i na tem koniec. Winą jest Rady gminnej, 
a względnie wójta, że sprawy tej nie pilnuje. «Auditor. 


Kilku gospodarzy z Cięciny pisze nam, że p. Kertha przewodniczą- 
cym Rady szkolnej zrobił nie inspektor żywiecki, lecz wybrala go cała 
gmina. Dalej, że p. K. nie jest Niemcem, lecz prawdziwym Polakiem, bo 
się w Stanisławowie urodził, jest tylko wyznania ewangelickiego. Jest 
on — jak piszą -— człowiekiem sprawiedliwym, porządnym, łapówek nie 
bierze. szklanką piwa ani kieliszkiem wódki kupić go nie można, przeto 
gmina ma do niego zaufanie. 


Bezpłatne premium 


dla Czytelników „Obrony ludu“. Każdy Czytelnik „Obrony ludu”, który 
z góry zapłaci prenumeratę za cały rok 2 złr., otrzyma zupełnie darmo 
duży kalendarz z 50 obrazkami, zawierający powieści. opowiadania, rady 
gospodarskie, imiona świętych w całym roku 1902 i t. d. Kalendarz jest 
pięknie oprawny, wielkiego formatu. 

Każdy, kto przesyła 2 złr. na „Obronę ludu“, niech zarazem dołączy 
10 centów na opłacenie poczty za kalendarz. Razem więc przysłać należy 
przekazem pocztowym 2 złr. 10 ct. (4 korony 20 hal.). 

Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: Administracya „Obrony ludu“ 
w Krakowie, ulica Pijarska i. 2. 

Każdy, kto prześle 2 złr. 10 ct. zaraz otrzyma kalendarz i będzie 
otrzymywał regularnie gazetę co tygodnia przez cały rok. 

Oprócz kalendarza otrzyma w ciągu roku każdy nasz Czytelnik dużą, 
kolorową mapę Polski. „ddministracya. 


Kronika i rozmaitości. 


Restauracya kałedry na Wawelu. Z komitetu czuwającego nad restauracyą 
katedry na Wawelu, ustąpił p. Stanisław Tomkiewicz. O przyczynach tego kroku 
donosi lwowski »Wiek XX:: 

Ks. Puzyna restaurował katedrę wawelską po swojemu, nie słuchająe rad 
znawców i odpowiadając szorstko, nieraz nawet brutalnie na pokorne ich przed- 
stawienie i uwagi. Doszło wreszcie do tego, że zbuntował się jeden z najpotul- 
niejszych, redaktor „Czasu“ p. Tomkowicz, i wystąpił z komitetu restauracyi 


katedry, bo jako konserwator zabytków starożytnych nie mógł patrzeć spokoj- 
nie na ich niszczenie i usuwanie. 

„Poszło podobnie o pomnik skotnickiego, dłuta Canovy, który kardynał 
kazał usunąć z katedry. Na skromną uwagę o piękności i znaczeniu tego dzieła 
sztuki usłyszał p. Tomkowicz odpowiedź, że będą usunięte pomniki wszystkich 
osób, które nie pochodzą z krwi królewskiej lub nie piastowały przynajmniej 
godności biskupiej. Po pomniku Włodzimierza Potockiego, dłuta Thorwaldsena, 
po pomniku Skotnickiego, dłuta Canovy, ma przyjść kolej na inne. W konsen- 
kwencyi ks. Puzyna zażąda zapewne usunięcia z katedry Mickiewicza, a może 
i Kościuszki, bo i ci z krwi królewskiej nie pochodzą i biskupami nie byli. Na 
taką zasadę nie mógł się zgodzić nawet p. Tomkowicz, lecz kiedy z powodu wy- 
rzucenia z katedry czterech ołtarzy zażądał wpisania do protokółu „votum sepa- 
ratum“, ks. kardynał odpowiedział: „ja tu nie znam żadnych protokołów, tak 
będzie, jak ja postanawiam. 

„Nie pozostało wtedy p. Tomkowiczowi nic innego, jak wystąpić z komi- 
tetu, ale nie powinien na tem poprzestać. Obowiązkiem jego jest wyjaśnienie: 
szczere i otwarte ogółowi tej sprawy publicznej, sprawy narodowej. Społeczeń- 
stwo ma prawo i ma obowiązek zabrać głos w tej sprawie, bronić Panteonu 
polskiego od zamachów czyjejkolwiek fantazyi na jego zabytki. Może ks. kardy- 
nał Puzyna, który nie chce słuchać rad znawców i miłośników sztuki, usłucha 
głosu społeczeństwa? Chociaż, niestety, wątpimy". 

Katedra na Wawelu, jak i cały Waweł jest nie tylko własnością, ale skar- 
bem, najdroższym klejnotem polskiego narodu. Naród więc obowiązany jest 
czuwać nad restauracyą tego drogiego skarbu, tem bardziej, że restauracya od- 
bywa się za pieniądze narodu. Nawet najbiedniejsi składali i składają grosz swój 
na restauracyę. 

W sprawie wychodżtwa do zachodnich prowincyi Prus ogłasza bohumski „W ia- 
rus“: „Prosimy gazety nasze w Polsce, oraz duchowieństwo, aby ostrzegli lud 
polski przed wyjazdem do Westfalii i Nadrenii, bo pracy i tak nie znajdą 
w dzisiejszych czasach; zarobki są też teraz tak niskie, że kto może, wraca do: 
Polski. Dużo robotników polskich przybywszy w te strony, a nie znalazłszy 
pracy, wraca do domu, żalując pieniędzy wydanych na podróż i powrót, bo 
za nie byliby mogli spokojnie przepędzić zimę w Polsce“. 

Wogóle nietylko w Prusiech, ale w całych Niemczech skutkiem przesilenia 
w przemyśle panuje bardzo dotkliwe bezrobocie, które stało się klęską spo- 
łeczną. Wniesiono już nawet w parlamencie niemieckim interpełacyę w tej ważnej 
sprawie. Wobec takiego stanu rzeczy i galicyjscy wychodźcy nie powinni uda- 
wać się do Prus za robotą bez dokładnych informacyi i stanowczej gwarancyi 
zarobku. 

Szanowna Redakcyo! Na podstawie $. 19 ustawy prasowej proszę o umiesz- 
czenie, że nie prawda jest, abym jako wójt gminy Mordarka żądał od stron po 
5, 10 lub 20 centów za przybicie pieczątki, nie prawdą jest, jakobym od Karo- 
liny Molowej wziął 10 ct. za przybicie pieczątki, i również nieprawdą jest, że od 
męża jej wziąłem skrzynkę do rżnięcia*kapusty, jak również i to, że władze moje 
przełożone są ciężko chore. Z poważaniem Jakób Jasłca, wójt. 

(Co do opłat za przybicie pieczęci, to my tę snrawe jeszcze zbadamy do- 
kładnie, a co się tyczy choroby władz, to my o tem lepiej wiemy aniżeli wójt 
z Mordarki. Gdyby nie ta ciężka choroba, toby powiat limanowski nie był naj- 
gorszym powiatem w kraju, nie byłby się zamienił na ohydną stajnię, która 
trzeba przez kilka lat wymiatać, aż nastąpi jaki taki ład, a łotrów i szubrawców 


wyrzucać jednego -po drugim. Ta stajnia limanowska to najlepszy dowód, jak 
bardzo są chore władze miejscowe. Red.). 

Morskie Oko. Prezes stalej komisyi dla sprawy Morskiego Oka prot. dr Po- 
nikło, był u Ekse. Tehórznickiego, który zapewnił, że na podstawie porozumienia, 
osiągniętego z arbitrem węgierskim, z początkiem stycznia i prezesem ministrów 
Koerberem, ma ugruntowaną nadzieję, że sąd rozjemczy ukonstytuje się w kilku 
tygodniach, a rozstrzygnięcie sprawy nastąpiłoby wtedy w przeciągu kilku mie- 
siecy, w każdym razie w bieżącym roku. 

Opór dzieci szkolnych. W Krotoszynie, wsi pod Barcinem, dzieci polskie nie 
chciały odmawiać pacierza niemieckiego, i oświadczyły, że nie będą nadal odpo- 
wiadały w niemieckiej nauce religii. Przed nauką podobno kilku chłopców namówiło 
drugie dzieci, aby nie odpowiadały po niemiecku — mówiąc — że odtąd musi 
ustać niemiecka nauka religii, że »biskup pisał, do dziedzica, aby dżieciom po- 
wiedział, iż pod tym wzgledem nie potrzebują słuchać nauczyciela. 

Wydalenie galicyjskich robotników. Górnośląski »Katolik« donosi: Zarząd ko- 
palni shrabiny Laurys od dawna zatrudniał w kopalni około 300 galicyjskich 
robotników. W ostatnim czasie trzecią część tychże robotników wydałono z pracy, 
a i reszta ma w niezadługim czasie opuścić pracę. Na ich miejsce kopalnia za- 
mierza postarać się o krajowych robotników. 

Dla dzieci na chleb. Według zestawienia składki urządzone na dzieci wrze- 
śnieńskie przez dzienniki galicyjskie, przyniosły kwotę 81.502 kor. i 16 halerzy, 
7 dukatów, 18 rubli i 41 marek. Ogółem wzięto udział w składkach 188.900 osób, 
Liczba ta jednak jest daleko większa, gdyż na jedną pozycyę składało się nieraz 
więcej osób. Można więc przyjąc, iż składało się 150.000 osób. 

Pożary w kraju. Z opracowanych szczegółowo dat statystycznych okazuje 
się, że w r. 1900 nawiedził pożar w naszym kraju 795 miejscowości, zniszczył 
ogółem 2078 domów mieszkalnych, 2439 budynków gospodarczych i 25 zakładów 
przemysłowych, ofiar zaś w ludziach było 6. 

Rozkładając te cyfry na gminy wiejskie i miejskie, przypada ilość poża- 
rów na wsie 592, na miasta 203. Domów i hat wiejskich spłonęło 1383, miejskich 
domów zaś 695; budynków gospodarskich na wsi zgorzało 1509, w miasteczkach 
930; nadto pożar zniszczył jeden kościól wiejski. Z wypadków śmierci wskutek 
pożarów 5 przypada na wsie, a 1 na miasta. Ogólną szkodę obliczono na 8,863.075 
koren, w tem 2,469.384 koron przypada na ludność wiejską. 

Politurowanie drzewa. Na żądanie podajemy opis politurowania drzewa. 

Politura robi się ze spirytusu i szerlaku (rodzaj żywicy drzewa z krajów 
gorących). Ponieważ zwyczajny spirytus jest drogi, używają do politury spiry- 
tusu drzewnego. Kto nie ma wprawy w przygotowaniu, najlepiej zrobi, gdy kupi 
politury gotowej w skladzie farb. 

Do politurowania nadaje się każdy gatunek drzewa. Miękkie drzewo, jak 
lipowe, sosnowe pochłania politury więcej i więcej wymaga czasu do roboty, 
dębowe zaś i olszowe jest o wiele podatniejsze, a najlepsze do politurowania jest 
drzewo gruszkowe. 

Przedewszystkiem oheblowaną deskę wygładza się skrobaczką, żeby nie 
było na niej żadnych śladów hebla, potem oczyszcza się szezotką, aby z po- 
wierzchni usunąć wszelki proch. Następnie smaruje się cienką warstwą przeto- 
pionego i wystudzonego łoju, który należy ręką równo rozprowadzić, poczem 
kamieniem zwanym pomeksem wciera się go aż do sucha, co jednocześnie deskę 
gładko szlifuje. Dokonawszy tego, wytrzeć czysto delikatnemi wiórami. 

Teraz bierze się gąbkę lub kawałek czystej waty, owija się cienką, Inianą 


szmatką, zwilża się ją politurą i powoli, z początku lekko, potem coraz mocniej 
nacierać drzewo, zakreślając koła, podłużne i poprzeczne, pasy i znowu koła. 
Po każdem świeżem namoczeniu gąbki trzeba mocniej przyciskać i prędzej trzeć, 
aby się politura rozgrzała. Postępując tak ciągle, od czasu do czasu kapnąć po 
kropli czystego lnianego oleju, aby tylko nie zadużo, bo tłuszcz wystąpi nawierzch 
i zamatuje politurę. Jak się przy tem szmatka zabrudzi, zamienić ją czystą. 

Robić to tak długo, aż cała powierzchnia drzewa będzie miałą powierzchię 
zalaną i wygładzona i pokryje się równym połyskiem. Potem parę dni można 
robotę przerwać, aby politura dobrze wyschła. Następnie powtórzyć jeszcze poli- 
turowanie rzadszą politurą z mniejsza ilością oleju. 

Wogóle politurowanie jest robotą trudną, w. której po dłuższych próbach 
można nabrać wprawy; nie zrażajcie się więc, jeśli się odrazu nie powiedzie, jak 
należy. 

Skąd powstało życzenie: Dosiego Roku? Żyła niegdyś w Krakowie kobieta imie- 
niem: Dorota. Ubogą była, pracowitą, a poczciwą i miłosierną nawskróś. Sercem 
swojem jednała wszystkich, sercem służyła każdemu. Nikomu nie poskąpiła 
rady, nikomu nie poskąpiła swej opieki; każdemu staremu, czy młodemu, boga- 
temu czy biedakowi umiała poczciwie usłużyć. Od dobrych uczynków jej na okół 
szły promienie ciepła serdecznego, miłości bliźniego i miłości Boga. Ksżdemu, kto się 
do niej zbliżył, jak promienie słońca udzielały się owe dobroczynne cnoty Doroty. 

I żyła tak Dorota owa w wielkiem u ludzi poszanowaniu, miłości i szczęściu 
jakichby nie miała nigdy, gdyby i największy posiadała majątek. Tak ją uszczę- 
śliwiały te dobre jej uczynki, ta miłość dła ludzi i miłość, jaką miała od ludzi. 

Miała szczęścia pogodne, nie zamącone żadną troską osobistą, chyba nie- 
dolą cierpiących braci. Bo dla siebie nie pragnęła więcej nad kawałek chleba 
a dla ducha miała aż nadto skarbów w pełnionych przez się dobrych uczynkach 
i wpłynącej z tego miłości ludzi. Oni ją kochali całem sercem i przez całe życie, 
nie z nazwiska i nie Dorotą ją zwali, ale Dosią. I żyła owa Dosia równo lat sto, 
zmarła w wigilię Bożego Narodzenia, a umierała w takiej pogodzie i szczęściu 
ducha, że i tę śmierć jej za szczęśliwą uważano. 

Od tej pory weszło u nas w zwyczaj, aby w wigilię Bożego Narodzenia, 
każdej drugiej osobie życzyć „Dosiego roku“, czyli roku życia setnego, a jak 
Dosi szczęśliwego. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 4 lutego. Płacono za 100 kilogr. netto 
Pszenica od 18.— do 18:80; — Żyto od 14:80 do 15:60; — Jęczmień od 12.30 do 
13:50; — Owies z opłatą akcyzową od 1450 do 15'10; — Groch od 18—' do. 


26:—; — Tatarka od 14— do 18:—; — Proso od 10:— do 11:50; — Fasola od 
14*— do 166—; — Jagły od 18— do 24—; Siano od —'*— do 6'40; — Słoma od 
— do 4*—; — Koniczyna na paszę od —— do 720; — Ziemniaki za hektolitr 
od 2:80 do 3:20; -— Jaja za kopę od 2.50 do 3.—; - Masła za garniee od 650 do 


1:80. Wszystko liczono w koronach. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Wawrzyniec Palarczyk. Poseł Danielak jest we Wiedniu. Najlepiej niech 
Pan do niego napisze, a on panu poradzi, co i jak zrobić. Adres do niego nastę- 
pujący: Dr Danielak Wiedeń, I. Parlament. 
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P. Kania. To Pan masz słuszność, że u nas czasami większą karę wymie- 
rzają za zabicie zająca, aniżeli za zabicie człowieka. Tak się wam stało. Ślusar- 
czyka za zabicie człowieka puszczono wolno, a Was za zastrzelenie zająca ska- 
zano na 8 dni. „Zając w Galieyi drogi, a chłop tani“. Całego Waszego pisma nie 
możemy ogłosić, boby nas zaraz skonfiskowano, a konfiskata to strata najmniej, 
100 koron, a czasami i więcej. 

P. Wincenty Dominikow w Argentynie, w Ameryce (Apostoles Misiones). Mo- 
żecie przysłać Wasze pieniądze papierowe za gazetę i za kalendarze za rok 
1901 i 1902, ale najprzód zbierzcie więcej czytelników i razem wszyscy pieniądze 
przyślijcie. Tutaj my Wasze pieniądze możemy zamienić, jeżeli jest większa nieco 
kwota. Dlatego wszyscy, którzy checie, aby Wam gazetę posyłać i książki i ka- 
lendarze, wszyscy razem złóżcie i przyszlijcie pod adresem: „Europa, Austrya, 
Galicya, Kraków, Redakcya Obrony ludu". Następnie prosimy Was, piszcie do 
nas o wszystkiem, jak się Wam powodzi, ile tam rodzin mieszka, jak ludzie 
żyją, czy dobrze gospodarują, czy żyją spokojnie, czy niema pijaństwa, czy sa 
tacy, którzy złożyli sobie nieco grosza i zamierzają wracać do ojczyzny, czy 
dzieci uczą się po polsku, czy macie księdza, szkołę i kościół. Piszcie o wszyst- 
kiem. Chcemy to drukować, aby tutaj u nas ludzie wiedzieli, jak Wy tam żyjecie. 

P. Kisała. Niektóre numera z roku przeszłego są zupelnie wyczerpane i ca- 
łość powieści nie da się złożyć. 

P. Rząsa. Brakujących numerów nie możemy wysłać wszystkich, ponieważ 
są wyczerpane. Posyłamy te, które jeszcze w zapasie pozostały. Do pieniędzy 
które otrzymaliśmy na książeczki dołoży Pan, ile będzie brakowało do całoro- 
cznej prenumeraty, a po książki pisz Pan do księgarni wprost, bo my tych 
książek nie posiadamy. O niedoszłe numera należy zaraz reklamować. 

P. Rogóż. Gazety wysyłamy. Nr. 8. i 4. posłaliśmy powtórnie. Trzeba pil- 
nować poczty! 

P. Błażej Tobis. Prenumerata za rok 1901 jest wyrównana. 

P. Andrzej Machnicki. Kalendarz wysłano po raz drugi d. 31 stycz. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. z 
KA 


Największy skład maszyn do szycia i haftu 


SINGERA 
Kraków, Nr 18, w Rynku głównym 
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości, 

najnowszej konstrukcyi, 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibrating Shutle 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszo- 
rzędnych światowych fabryk. 


Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. — Na wypłaty: ręczne od 
30 do 65 złr., nożna od 40 do 120 zir., gotówką 107%, taniej. 
Najnowsze illastrowane cenniki przesyła franco. 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI. 
RRRRRR 


PRAWA 
Sapomenthol (Maść Sapomentholowa) ; 


C nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


w Radomyślu koło Tarnowa. 


Maść ta z najlepszym skutkiem używana 

w cierpieniach reumatycznych, gościowych, 

nerwobólach itp. poleca się jako środek ze- 
wnętrzny, szybko działający! 

Dostać można w każdej większej aptece pocenie: 

słoik próbny | kor. 40 hal., słoik duży 5 koron. 


Po otrzymaniu należy tości lub za zaliczką > 
wysyła wprost 2 razy dziennie. 
Apteka w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając 


pieniądze, dołączyć należy na przekaz I2 hal., 
a na przesyłkę ofrankow aną 60 hał. Na słoik 
próbny z przesyłką franko I kor. 85 hal. 


© Celem ochrony przed naśladownietwami proszę 

żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 

Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opako- 

waniu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący. 


À d zarządem L. K. Gór- 

egl Nowa Drukarnià Jagiellońska skiego w Krakowie przy 
ul. Jagiellońskiej 1. 10. przyjmuje do druku wszelkie roboty 

i w zakres drukarstwa wchodzące po cenach przystępnych. 


Zarzad. 


BOZBADZAGODGASE 


Najwyższe odznaczenie od Dyrekcyi dóbr Jego c. k. Mości Cesarza Franciszka I 


od król. węgierskich domen, od c. k. Towarzystwa gospodarskiego i Wys. c. k. 
Ministeryum rolnictwa w Wiedniu i od Akademii wynałazków w Paryżu. 

Oryginalne maszyny rolnicze F. Wichterle w Prościejowie 

gatunkach, ręczne młocarnie na metalowych i patentowa- G4$ 


jako to: już znane z najlep- szej dobroci sieczkarnie w 6 €8 
nych kulowych łożyskach. które szczególniej się poleca, młocarnie 
konne, parowe, kieraty, młynki do czyszczenia zboża. cylindry czyli 
trieury do sortowania zboża, siewniki rzędowe i szerokorzutne „klon- 
tania", śrotowniki i ręczne młynki do mielenia zboża itp. poleca © 
pod korzystnemi warunkami spłaty. Zamówienia 
przyjmuje tylko nasz pierwszy Prościejowski skład 
Franciszek Albin w Podgórzu przy Krakowie. 
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